
Rok 7. — N° 87. NUMER 30 CENT1MOW. 1§° sierpnia 1887.

“W  T tZ \J L

D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y -  L I T E  R A C  K I - S P O Ł E C Z N Y
ORGAN PATKJOTYCZNY I’Of SKI

W y c h o d z i  w P a r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a

ZA SZESC MIESIECY : 3 fr. 5 0  c . 
za g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza się porto  

to je s t  1 fr. 20 c. na rok.
W  kopertach  zam kniętych fr. 12.

W  A m eryce  : 1 d o l a r  6 3  c . 
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

X.XSX'V X U ft XL
pow in n y  być ad re so w an e  clo w ydaw cy

./V R E IF F ,  Imprimeur
3, R ue da Four  (an^le <It: BO St-Gormain).

‘ ' P A S S  I S

A n o n s a  : w ie r s z  5 0  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w Yj

Wszelkie anonsa dla Polaków | 
szukających zatrudnienia, jako i 
też dla dających takowe, ogła- l 
szane będą bezpłatnie.

M an u sk ry p ta  n ie z w ra c a ją  sir;.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołączę- 5

niem  m arlii pocztowej. 
he;sr*s waw mniir c

AGATON GILLER  

P A M I Ę C I  A G A T O N  A G I L L E R A

N ad  św ieżym  b ra ta  grobem , żałobny dzw oni spiż.
I  z ziem i krzyżów  p ełnej — w yrasta  r,ow v ’ zsz !
T Polska p łacze syna, i c ierń  w  je j p ie rsi tk w i:
Ten syn był kością z k o śc i— , te n  syn był k rw ią  z je j

[k rw i.

O n służył je j w y trw a le  — od pacho lęcych  la t,
Zar ducha w  nim  rozm ogły rygle w ięziennych  k ra t  
W  lodow cach  syberyjskich , w  cieniu  katorżnych  m in 
Z m łodzieńca w zrósł na m ęża, ten  w iern y  po lsk i s y n 1

Pod ch łos tą  ty lu  p ad ło ... a w  nim  spotężniał d u ch ! 
Rozpala serc tysiące, — w  um ysłach  budzi ruch ,
— « R atu jc ie  M atkę, w oła , pók i w  niej tch u  i s ił, . 
<? N iech  w rzące k rw i po tok i w y trysną  z po lsk ich  ż y ł !

« W  n iew o li duch k a r le je : — nad hańbę lepszy skon ! 
€ Z ofiarnej sie jby  w aszej, Ojczyzna zbierze p lo n !
« N iepew neż losy w a lk i!.. m ocen w as olbrzym  zgnieść, 
* Lecz synom  czas podźw ignąć sty raną  m atk i cześć ! »

G rzm ią trąb y , dzw onią szable, — serca po ryw a szał! 
Znów  cisza — ty lk o  w  ja rach  stosy zrąbanych ciał 
Zarosły m acierzanką, — słońce w ypiło  k rew  
I ty lk o  w  g łęb i ziem i, k ie łk u je  z ło ty  siew .
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3VIE5 ŻYJE I
A m atka  płacze synów  — lecz spadł z je j czoła srom , 
W ie że na kościach ofiar stanie po tężny  d o m :
Już pow ódź go nie zm iecie, p io run  n ie  spali już, 
D uch dziatw y  czuwać będzie u w ró t — ja k  w ierny  stróż!

Ć w ierć  w ieku  w n e t dobieży... um ilk ł bo jow y  gw ar, 
A b ra t nasz w alczył jeszcze — • i tia ru  cm entarnych  m ar 
W yzyw ał do zapasu. Kto k rok  ustąp i wstecz,
Dosięże go w n e t p ió rem , ostrem  ja k  o jców  miecz!

G dzie k ry je  się zasługa, tam  on odegna m rok :
Ku cichym  p racow nikom , k ie ru je  b raci w zrok.
I uczy ich  p rzyk ładem , ja k  naród  tych  ma czcić,
Co w ie rn ie  naw iązu ją  s ta rg an ą  dziejów  nić.

Gdzie d robna tl i  isk ierka , tam  rączo bieży on,
I w  p łom ień  ją  rozdm ucha, — na hasło b ije  w  dzw on, 
O ddany  Po lsce duszą, w  n iej żyje, o niej śni,
I w ierzy  w  n ią, i w idzi ją  w  blasku przyszłych dni.

A h! dni te  n iedaleko! po la tach  tw ard y ch  prób 
U padnie p rom yk słońca, na tw ó j p ielgrzym i g rób,
I brac ia  p rzy jdą tłu m n ie , i p ieśń  zaw iodą w  chór,
A dźw ięk je j na  do liny  zbieży po stokach gór.

I cały k raj p o w tó rz y : cześć tem u b ra tu , cześć,
Co M atkę ta k  m iłow ał — w ciąż o niej g łosił w ieść, 
Żył dla n ie j, c ierp ia ł d la  n ie j, przykładem  uczył nas 
Ja k  służyć je j do końca ! — cześć mu na w ieczny czas 1

S e w e r y n a  D U C H IŃ SK A .

A G A T O N J J i L L E R
W iadom ość o śmierci Agatona Gillera 

dotknęła nas boleśnie, ponieśliśmy bo
wiem stratę niepow etow aną; nieodżało
wanej pamięci Agalon Giller był naszym 
najserdeczniejszym przyjacielem, głów
nym redaktorem i korespondentem od 
samego początku założenia K ur  j e r  a Po l 
skiego  Ti/ Paryżu.

W iadomość ta zasmuciła także wszyst
kich patrjotów polskich, gdyż Polska

straciła jednego z najlepszych swych 
synów.

Oto co pisze o nim  jedno z patrjotycz- 
nych pism krajowych (Gazeta Polska  
w  Gzerniowcach) z dnia 21 lipca :

« Nie da się na razie wyrazić słowami 
strata, jaką poniósł naród nasz przez 
śmierć człowieka, którego nazwisko w y
pisaliśmy na czele. Nie da się określić 
strata, bo trudno w pierwszej chwili 
objąć i zarejestrować obszerny zakres 
działalności Agatona Gillera, tego cichego 
pracownika, co nie krzykiem i reklamą,

ale skrom ną, nieustanną, nieumęczoną 
pracą żył dla przyszłości Ojczyzny i tylko 
dla niej, nie posiadając od lat młodocia
nych aż do mogiły innych celów. W  po- 
rozbiorowem życiu naszem mieliśmy 
mężów gienialnych talentem, szczęśliw
szych skutkam i pracy, — ale więcej ko
chających Ojczyznę i więcej pracujących 
dla niej — nie mieliśmy, nad Gillera. 
Ojczyzna dla tego człowieka była ran
nym pacierzem i modlitwą wieczorną : 
żył cały dla Jej dobra i poza tern niczego 
nie znał, niczego nie pragnął.
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(X  z ostatniego stulecia naszej niedoli 
on chyba jeden najwięcej zasłużył na 
miano najlepszego syna Polski, toż tele
gram , który 18go lipca rozniósł ze Sta
nisławowa żałobną wieść o skonie tego 
męża, — jak  grom, poraził serc miliony 
i wywołać m usiał jęk bolesny wszędy, 
gdzie jeno biją polskie serca od brzegów 
Niemna aż po za Ocean Atlantycki. » 

Agaton Giller urodził się w r. 1833, 
wOpatówku, w  województwie Kaliskiem, 
ojciec jeg o , za czasów namiestnictwa 
księcia Zajączka, był burmistrzem  m. 
Opatówka; brat ś. p. Agatona Stefan, 
był nauczycielem w Kaliszu, — pierwsza 
siostra zamężna (nieznamy nazwiska jej 
męża) mieszka w kraju ; druga siostra 
wyszła za mąż za pułkownika Kopernic- 
kiego, b. naczelnika wojennego i orga
nizatora podczas powstania w  r. 1863 
w województwie Kaliskiem, obecnie Dy
rektora Kassy oszczędności w Stanisła
wowie ; trzecia siostra (zmarła w  Lipsku) 
była żoną p. Kromera, sekretarza w  Dy
rekcji głównej poczty w Lipsku.

Agaton Giller już w roku 1851, jako 
młodzieniec 18-letni i student uniwersy
tetu Jagiellońskiego w Krakowie, dał się 
poznać jako gorący patrjota polski i za
czął pisywać korespondencje polityczne 
do Dzienn ika  Poznańskiego,  co zwró
ciło uwagę podówczas urzędującego we 
Lwowie namiestnika Galicji hr. Agenora 
Gołuchowskiego, który był lepszym i gor
liwszym Austrjakiem aniżeli Polakiem, 
i przez przyjaźń swoją dla rządu mo
skiewskiego, kazał odstawić młodego 
Agatona do granicy i wydał go urzędni
kom moskiewskim, zkąd odstawiony zo
stał do cytadeli warszawskiej, następnie 
etapami pieszo wraz z przestępcami kry
minalnymi, musiał maszerować ten szla
chetny młodzieniec blizko półtora roku 
do Irkucka, gdzie oddany został do woj
ska jako « żołni irz bez wysługi. » Po
dróż ta do Syberji, która mu zrujnowała 
zdrowie, przyczyniła się także do ąikró- 
ceniajego życia.

W  roku 1856, po wstąpieniu na tron 
cara Alexandra II, w skutek wydanego 
manifestu, przez tegoż ułaskawionym 
został i powrócił do W arszaw y, gdzie 
przez lat kilka był redaktorem pisma dla 
ludu polskiego p. t. Czytelnia N i e 
dzielna.

Przed powstaniem 1863 r. ś. p. Agaton 
Giller był członkiem Komitetu Centralne
go, następnie Rządu Narodowego,gdzie 
sprawował obowiązki swoje sumiennie 
w  powierzonym mu wydziale spraw  za
granicznych, będąc przytem za odrocze

niem powstania aż do czasu zupełnego 
ukończenia organizacji.

W  roku 1863, w  miesiącu czerwcu, 
po zaaresztowaniu niektórych członków 
organizacji, zmuszony był opuścić W a r
szawę.

Dnia Igo maja 1864 r. kiedy powsta
nie już było na ukończeniu, Agaton Giller 
wraz z ś. p. J. I. Kraszewskim założył 
dziennik polityczny p. t. Ojczyzna,  któ
ry wychodził codziennie przez trzy m ie
siące w  Lipsku, to jest do czasu, kiedy 
dalsze wydawnictwo okazało się niemo- 
żebnem, z powodu skonfiskowania p ra 
wie połowy wyszłych num erów i wyto
czenia procesu Redakcji, na żądanie po
sła rossyjskiego w Dreźnie.

W spółredaktorami Ojczyzny ,  w ycho
dzącej w  Lipsku, byli : Henryk Merz- 
bach, znany poeta polski, obecnie w łaści
ciel razem z p. T. Falk, Instytutu geogra
ficznego i księgarni dworu króla Leopol
da ligo w Bruxelli; Józef Radomiński, 
obecny bibliotekarz Muzeum Narodowe
go polskiego w Rapperswylu ; E. Siw iń
ski, b. prof, gimnazjum warszawskiego 
i Józef W agner, b. redaktor Gazety W a r 
szawskiej  (zmarły w  Paryżu).

D. Igo października 1864 r. Ojczyzna  
zaczęła dalej wychodzić w  Bendlikonie 
pod Zurichem w Szwajcarji, z początku 
dwa razy, następnie raz "na tydzień, pod 
główną redakcją i drukiem  ś. p. Agatona 
Gillera, do końca roku 1866. Lecz tak 
ten organ polski, jak  i następne: W y 
trwałość  w Bruxelli, Głos W o l n y  wLon- 
dynie; Niepodległość,  organ Komitetu 
Zjednoczonej emigr. pols ; Polska,  organ 
Ogółu wychodztwa pols.; Głos Polski ,  
wydawany przez J. Kossobudzkiego w r . 
1872 w Z urichu ,—-i wiele innych, dla 
braku abonentów, po kilkoletniej a n a 
wet i krótszej exystencji, upaść musiały.

Ś. p. Agaton Giller, tak na emigracji 
jako też i w  kraju, był zawsze bardzo 
czynnym, redagował pisma polityczne 
i literackie, pisywał artykuły i korespon
dencje do różnych dzienników, napisał 
kilka dzieł wielkiej wartości, jak  również 
wielką ilość broszur, on także pierwszy 
podał myśl założenia « Skarbu narodo
wego. »

Słusznie też Goniec W ie lkopo lsk i  
o nim pisze : « Polska traci w  Zmarłym 
« ie  tylko wielkiego patrjotę, nie tylko 
jednego z najczynniejszych członków 
Rządu Narodowego w r. 1863, lecz naj
płodniejszego politycznego pisarza od lat 
jakich 35. Charakter wielki i czysty, był 
demokratą i republikaninem w najszla
chetniej szem znaczeniu tego słowa, dru

gi Aristides i Katon. Usposobienia naj
łagodniejszego, wszystkich chciał kochać 
i łączyć, a nie rozdwajać. Tych zaś, 
co się swych zasad z roku 1863 wy
parli, piętnował z pogardą, choć się nad 
niemi litow ał; tych co politykę Narodu 
polskiego wprzągają w rydwan intere
sów niepolskich bez miłosierdzia karcił. 
Serce się nam ściska na myśl o tej śmierci.»

W  roku 1870 ś. p. Agaton Giller przy
był do Galicji i stale zamieszkał we Lwo
w ie ,— wstąpił do redakcji Gazety N a 
rodowej  i był głównym redaktorem R u 
chu literackiego.

W  roku 1876 w czasie wojny turecko- 
moskiewskiej, przez intrygę Stańczyków 
krakowskich, posądzony najniesłuszniej
0 zamiar wywołania powstania w  Galicji, 
został wydalony ztamtąd z rozkazu na
miestnika hr. Potockiego,— udał się do 
Rapperwsylu w  Szwajcarji, (ś. p. Agaton 
Giller był członkiem Zarządu Muzeum 
Narodowego polskiego), — tamże prze
bywał lat kilka, to jest aż do czasu, kiedy . 
p. Filip Zaleski został namiestnikiem,
1 w kilka miesięcy po swojem urzędowa
niu, pozwolił mu powrócić do Galicji, 
jedynie pod tym warunkiem , że się osie
dli w Stanisławowie, — i tam u siostry 
i szwagra swńgo pułkownika Kopernic- 
kiego d. 18 lipca r. b. zakończył życie.

Ś. p. Agaton Giller już od lat kilku 
cierpiał na chorobę serca i płuc. Pomimo 
jednak tych cierpień i nie zważając na 
swe zdrowie pracował bezustannie. P ra
cę swą rozciągał aż do rana, i dopiero 
około godziny 4 ej z rana udawał się na 
spoczynek. Bezpośrednią zaś przyczyną 
śmierci było zapalenie płuc, którego na
bawił się w  skutek zaziębienia przy ką
pieli. Chorował tylko trzy dni.

Jakkolwiek lekarze natychmiast oce
nili groźne położenie i zwątpili o prze
zwyciężeniu choroby, ś.p. Agaton nie 
przypuszczał ani na chwilę niebezpie
czeństwa. Był bardzo spokojny a w nocy 
z niedzieli na poniedziałek rozmawiał 
z swem otoczeniem, a nawet pod wie
czór prosił, by mu odczytano najnowsze 
wiadomości polityczne, robiąc przy tern 
swe trafne uwagi. Około 11 w nocy cięż
ko zachorował. Oddech stawał się coraz 
cięższy a około 1 w  nocy oddal bogu 
ducha.

Pogrzeb odbył się d. 20 lipca, urzą
dzony kosztem gminy miasta Stanisła
wowa, przy współudziale wszystkich 
mieszkańców tego miasta oraz okolicz
nych obywateli a nawet i z dalszych stron 
wiele osób przybyło.

Nie mamy pod ręką spisu wszystkich
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dzieł ś. p. Agatona Gillera, wymieniamy 
tu tylko niektóre z nich :

« Podróż do Syberji, » 2 tomy, Lipsk.
« Opisanie Zabajkalskiej krainy, * 3 

tomy, Lipsk,
« Pamiętniki i wspomnienia, » Lwów, 

1870.
« Historja powstania polskiego, » 5 to

mów (dzieło to nie jest ukończone).
« W alka w  P o lsce ,» 2 tomy.
« W ieniec pamiątkowy, » ( biografie 

mężów zasłużonych), 6 zeszytów.
Pod wrażeniem tego ciężkiego ciosu, 

jaki spadł na nas, ograniczamy się na 
teraz tylko na podaniu wyżej wymienio
nych faktów które są nam znane, zanim 
zdolniejsze pióro od naszego skreśli ob
szerniejszą biografię z życia tego zgasłe
go m ęża,— najzasłużeńszego i najlepsze
go Syna Ojczyzny!

P O G R Z E B

ŚP. AGATONA GILLERA
Stanisław ów , 21  lipca 188 7 .

W c zo ra j  w ieczorem  odbył się tu pogrzeb  
Agatona Gillera kosztem miasta S tan is ła 
w ow a, k tóre  zrobiło w szystko co tylko w  tak 
krótkim czasie mogło  zrobić, aby ten obchód 
sm utny  odbył się z należytą pow agą i w sp a
niałością. Krótki opis tego pogrzebu  za łą
czam w am .

Ciało drogiego nieboszczyka zaba lsam o
w ane  s ta ran iem  lekarzy i ap tekarzy  s tan i
s ław ow sk ich  spoczyw a na katafalku p rzy
branym  w  kwiaty, liczne w ieńce od m ło 
dzieży polskiej, k tórą  zmarły tak ukochał, 
ok ryw a ją  stopy j e g o ;  w ieńcam i od p rzy ja 
ciół, korporacji i redakcji  dzienników ob 
w ieszono ściany pokoju  i przedsionek.

Agaton w śró d  zieleni i w s tę g  o ba rw ach  
narodow ych spoczywa ja k b y  usypiał —  spo
kój w yry ty  na tw arzy  m arm urow ej ,  nieoży- 
w ia  tylko tej tw arzy  ów uś ir iech  łagodny, 
k tórym  za życia w szystk ie  serca  p rzykuw ał  
do siebie. P rzed  domem pow iew a żałobna 
chorąg iew , miasto też całe przywdziało ża
łobę, z okien i z dachów  sp ływ a ją  czarne 
sz tandary  z wyry tem i na nich tylko temi 
dw om a l i t e r a m i : A. G.

Mówią one je d n ak  więcej ja k  najszum niej-  
sze napisy ,  he rby  i tytuły. Mówią, że bo jo

w n ik  sp raw y  polskiej, he tm an  myśli pol
skiej,  j a k  się wyraził  burm is trz  miasta 
w  m ow ie  pogrzebow ej,  leg ł  na  m arach , — 
m ówią, że spoczął ten duch potężny, —  że 
n ieżyje człowiek, k tóry  skrom ny i cichy, 
pozbaw iony  środków  m aterja lnych  aż do 
ubóstw a praw ie , sam ą tylko siłą m oralną 
tak  strasznym był w rogom  Polski,  że go 
w yganiano  z k ra ju  do k ra ju  i na w łasnej 
z iem i tylko czasowo p rzebyw ać pozw olono ;

m ówią, że niema ju ż  tego który słow em  i 
czynem w sp ie ra ł  każdą pracę narodow ą, — 
który  w  ręku  sw oim  trzymał w szystk ie  nici 
sp raw y  narodowej*, —  który, ze skromnej 
sw ej izdebki sięgał w p ły w em  cichym a s k u 
tecznym wszędzie, gdzie tylko b iją  polskie 
serca  niespodlone, s ięgał aż po za Ocean, 
i tam potrafił rozstrzelonych braci zespolić 
w  pow ażną całość, k tóra  zaważy kiedyś na 
szali dziejów  narodow ych.

Sam  ubogi, gromadził skarby  dla P o lsk i :  
ska rby  sztuki które składał w  R appersw ylu ,  
skarby  wiedzy k tó rą  zostawił w  pismach 
sw oich  i lis tach jeszcze  n iewydanych ; był 
tw órcą  myśli u tw orzen ia  « S karbu  narodo
wego, » k tóry w łaśn ie  w  czyn w prow adza ł,  
a którą po nim ja k o  spuściznę najdroższą 
podejm ie  naród ca ły ;  h is to ryk  znakomity, 
k tóry oprócz dzieł n a p isa n y c h , zostawił 
olbrzymie m ater ja ły  do h is torji  nowożytnej 
polskiej,  z k tórych  przyszłe pokolenia czer
pać będą, — wielki mąż stanu, którego do 
piero w  przyszłości, g d y  w szystkie czyny 
jego  na j a w  w y jdą ,  ocenią należycie ; poli
tyk, z którym liczyli się najs ławniejs i  dyplo
maci,  jak to k iedyś w ykażejegożyc io rys .  Mąż 
o czystem sercu, ehrześcianin p raw dziw y ,  
apostoł myśli bożej, miłości i b ra te rs tw a  
ludów nieżyje ! Ś m ierć  przyszła cicha, nie
spodziana i w yrw a ła  go nam tak nagle — 
w  pełni sił ducha, w toku p rac  rozpoczętych. 
T o te ż  żal ściska w szystk ie  p o L k ie se rc a ,  
każdy pyta kto po nim s te r  naw y narodow ej 
obejm ie ?

Tłumy śpieszą do dom u żałobnego aby 
raz je szcze  obaczyć tw arz  ukochaną, nikt 
od je g o  trum ny nieodchodzi z suchem  okiem. 
D eputacje  i w ieńce nap ływ a ją  z całego 
k ra ju ,  te legram y przychodzą do je g o  p rze -  
zacnej rodziny z całej p raw ie  E uropy .

Od czwartej godziny g rom adzą się ju ż  
tłum y aby wziąść udział w  p o g r z e b ie ; — 
zbierają  się cechy i s tow arzyszenia,  p rzy
b y w a ją  ciągle now e deputacje, nakoniec 
o godzinie 6ej duchow ieństw o ru sk ie  1 pol
skie zgrom adza się i rozpoczyna obrzęd r e 
lig i jny  obok trum ny  tego najzacniejszego 
syna kościoła, tego męża ew angielicznego; 
p łacz  ogólny zebranych tłum ów towarzyszy 
śpiew om  księży ; nakoniec towarzysze z r. 
1863 i d ruchy  po duchu na barkach  swoich 
w ynoszą  trum nę i sk ładają na wóz żałobny, 
sznury  od całunów niosą w  s tro jach  n aro 
dow ych : bu rm is trz  m iasta  Dr. Kamiński, 
m arszałek  pow iatow y i poseł Brykczyński,  
p rofesor  N iem entowski i zastępca marszałka 
Szydłowski,  poczem pochód w y ru sza  w  n a 
stępu jącym  p o r z ą d k u :

P lu ton  straży pożarnej tyśmienickiej i 
s tan is ław ow sk ie j ,  nas tępnie  szły ochronki 
m ęzkie i żeńskie, chrześcijańskie i żydow 
skie, potem bursy ,  dalej b rac tw a  kościelne 
z c h o rą g w ia m i, ko rporacje  rzemieślnicze 
z sw em i sztandarami, — stow arzyszenia  : 
« Gwiazda » s ta n is ła w o w s k a ; T ow arzystw o  
m uzyczne imienia Moniuszki z w ieńcem , 
z napisem  : « Zasłużonemu członkowi * ;

Tow. m iłośn ików  muzyki z wieńcem , z n a 
pisem  : « Dobrze zasłużonem u Ojczyźnie. » 
Po stow arzyszeniach  niesiono nas tępujące 
w ieńce z napisem : « Zasłużonemu Ojczyźnie 
i najsz lachetnie jszem u mężowi, > od N ie
w ias t polskich, niesiony przez trzy panie 
ubrane  w  żałobie ; od « Czcicielek ducha 
Tw ego  » ; p iękny w ieniec z róż i egzotycz
nych kw ia tów  od młodzieży polskiej : « Z a
służonemu patrjocie  * ; od młodzieży szkol
nej ; w ien iec  od « dzieci stanisławowskich));  
od redakcji  K ur je ra  Stanisławow skiego  : 
* N a jg o r l iw sz em u  obrońcy Ojczyzny « ; od 
redakcji  N ow ej R efo rm y  : « Agatonowi Gil- 
lerowi » ; od redakcji  Gazety N arodowej : 
« D rogiem u koledze » ; od redakcji  Gazety 
P olskiej w  C zerniowcach : « N ajlepszemii 
synow i Polski » ; od redakcji  S tra żn icy  po l
skiej : « N ieugiętem u Apostołowi i m ęczen 
nikowi w  w alce  o p raw a  narodu  » ; od kółka 
li terackiego w  K o ło m y i: « Zasłużonemu p a 
trjocie » ; z takim sam ym  napisem  od Mło
dzieży polskiej w  K o ło m y i; w ieniec z n a 
pisem : « G orliw em u p racow nikow i na niw ie 
o jc zy s te j) ) ;  w ieńce od rady  miejskiej tyś
m ien ick ie j :  « Zasłużonemu r o d a k o w i® ,— 
« W spó lne j  naszej Matki najlepszem u syno
wi » ; od S tow arzyszenia  rękodzieln ików 
G w iazda : ( (Zasłużonem u O jc z y ź n ie * ;  od 
urzędników  kolejowych w  K o łom yi; od g ó r 
n ików  z Slobody rungursk ie j  : « Męczenni
kowi - patrjocie » ; w ieńce z n a p i s e m : « Za
służonem u cześć ®, od Zarządu Muzeum n a 
rodow ego  w  R appersw y lu ,  od P o laków  
w  S z w a jc a r j i ; od rodzin : Żulińskich z n a 
pisem : « W ielk iem u ,  niezłomnemu p a t r jo 
cie, na jserdeczn ie jszem u p rz y ja c ia lo w i» ; 
od Jaroszyńskich ,  Malinowskich, od rodziny 
ś. p. Tomasza W innick iego , od rodz. Long- 
cham ps, M roczkowskich i G osławskich. — 
P oczem  postępow ały  nas tępne deputacje 
z w ie ń c a m i : S łuchaczów  politechniki z n a 
pisem : « Mężowi n ieskazitelnego ch a rak 
te ru  » ; akadem ików  lw ow skich  z n a p i s e m : 
« S tern ikow i sw em u  * w ieniec kom itetu  

obywateli lw ow skich  z napisem : « A ga to 
now i Gillerowi, członkowi Rządu n arodo 
w ego z r. 1863*, n iesiony przez deputac ję  
lw ow skich  k S oko łów »; deputac ja  « Gwiazdy 
Iwoivskiej » z w ieńcem , z napisem : « Z asłu
żonemu patrjocie  i członkowi hono row e
mu » ; dalej nieśli w ień c e :  deputac ja  żoł
nierzy z r. 1863, z napisem : < Członkowi 
Rządu narodow ego > i cz łonków Rządu na
rodow ego  z r .  1863, z napisem : «Agatonowi 
Gillerowi, członkowi Rządu narodow ego. * 

Szereg  w ieńców  zamykał w ien iec  R ady  
m ie jsk ie j s tan is ław ow sk ie j ,  niesiony przez 
pp. radnych  M ajeranow skiego, H am m era  i 
H ersza Halperna, z napisem : « Historykowi 
w alk  osta tn ich ,  w ięźniowi cytadeli, syb ira
kowi, członkowi Rządu  narodow ego, p a 
trjocie b e z  s k a z y  i  z m a z y .  »

Na trum nie um ieszczony był tylko je d en  
wieniec, był cały z cierni, od młodzieży sta
n is ław ow skiej .

Szarfy tych w ieńców  będą przesłane do
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M u zeum  N a ro d o w o g o  w  R a p p e r s w v lu ,  d o 
kąd  n ieb oszczyk  w y b ie ra ł  się j a k o  k u ra to r .

P rz e d  t ru m n ą  w iez io n ą  na  k a r a w a n ie  p o 
s t ę p o w a ł  k aba ł  iz rae l ick i ,  po tem  d u c h o w ie ń 
s tw o  g r . - k a t .  i r z . - k a t .  O bo k  t r u m n y  ze 
św ia t łe m  p o s tę p o w a l i  ko led zy  z m a r łe g o  z r.  
1863, tu dz ież  w e te r a n i  z r. 1863.

Za t r u m n ą  sz ły  : R o d z in a  zm a r łe g o ,  R a d a  
m ie js k a ,  d e le g a t  m ia s ta  L w o w a ,  u rz ę d n ic y ,  
p ro fe so ro w ie  i t łu m y  p ub licznośc i .

W o j s k u  w y ż s z e  w ła d z ę  z a b ro n i ły  w z ią ść  
udz ia ł  w  p o g rze b ie ,  a le  po  d ro d z e  s p o tk a w -  
szy  p o g rz e b  w o js k o w i  sa lu to w a l i  t r u m n ę ,  
z a w ie ra j ą c ą  śm ie r t e ln e  szczą tk i  W ie lk ie g o  

P a t r jo ty .
P o c h ó d  szed ł  p rzez  g łó w n e  u l ice  i r y n e k  

do kośc io ła  r z . -k a to l ic k ie g o .  S k le p y  w s z y s t 
k ie  p o z a m y k a n e ,  lu d no ść  ca ła  b ie r z e  udz ia ł

w  p o g rz e b ie .
W  k o śc ie le  po  e g z e k w ia c h  g o rą c e m  p r z e 

m ó w ie n ie m  ż e g n a ł  z m a r łe g o  k s iąd z  L og a ,  
s y b i r a k ; p rz e d  k ośc io łem  ty m c z a se m  s ta ły  
t łu m y  pub liczno śc i ,  —  t łu m y  je j  c ze k a ły  nad  
o tw a r ty m  g ro b e m  na  c m e n ta r z u .  W ś r ó d  
b icia  d z w o n ó w  p o ch ó d  w y r u s z y ł  na c m e n 
ta rz ,  na  k tó ry  m łodz ież  n a  s w y c h  b a rk a c h  
od  b r a m y  c m e n ta rn e j  t r u m n ę  w n io s ła .  — 
P o  o d p ra w ie n iu  ż a ło b n e g o  n a b o ż e ń s tw a  i 
o d ś p ie w a n iu  p rz e z  T o w a r z y s tw a  m uzy czne  
k a n ta ty ,  p rz e m ó w i ł  p ięk n ie  b u r m is t r z  m i a 
s ta  p . K a m iń s k i ,  k re ś lą c  ca ły  z a s łu ż o n y  ż y 
w o t  z m a r łe g o ,  j e g o  p ra c e  p a t r jo ty c z n e  i 
l i te rack ie ,  j e g o  m ę c z e ń s tw o  i p r z e ś l a d o w a 
nia, j e g o  c h a r a k t e r  c zy s ty  i n iez łom ny . 
S y ro c z y ń s k i  ż e g n a ł  go  w  im ien iu  m ia s ta  
L w o w a ,  a g łó w n ie  zazn a czy ł  s i łę  i o d w a g ę ,  
z ja k ą  w a lc z y ł  z M o sk w y  i c a ra te m ,  p io i e m  
i czy n em . O d k o le g ó w  ż e g n a ł  g o  G n ie w o s z ,  
o d  m łodz ieży  S tro k a ,  od  W e t e r a n ó w  z 31go  
r o k u  s ę d z iw y  D a ro w s k i .  W  k o ń c u  m łodz ież  
i p u b l ic z n o ść  o d ś p ie w a ła  « Z d y m e m  p o ż a 
r o w a ,  « B oże  coś P o l s k ę  » i in ne  p ie śn i  p a -
trj o tyczne .

G od z in a  u p ły w a ła  za  g o d z iną  a z g ro b e m  
tego  inęża  p u b l ic z n o ść  roz łą czy ć  s ię  je s z c z e  
n ie m o g ła ,  d o p ie ro  o ko ło  w p ó ł  do  l l e j  z a 
czę to  s ię  ro z c h o d z ić ,  r o z e r w a w s z y  liście  
z w ie ń c ó w  na  p a m ią tk ę .  M łodzież z e b ra ła  
po g ró d c e  z iem i ze św ieże j  m o g i ły ,  p r z y 
s i ę g a ją c  w ie rn o ś ć  j e g o  ide i o s w o b o d z e n ia  
O jczyzn y .

T a k  w ię c  w ś r ó d  z a c n y c h  S ta n i s ł a w o w ia n  
sp oczą ł  n a jw ię k s z y  c z ło w ie k  j a k i e g o  w  tej 
c h w il i  P o l s k a  m ia ła ,  spo czą ł  d u ch  czy s ty  a 
p o k o rn y  j a k  ty lko św ię t e  b y w a j ą  d u c h y ,  
sp o czą ł  m ąż p rzy sz ło śc i ,  k tó r y ,  j a k  M ick ie 
w icz  c ie rp ia ł  i k o c h a ł ,  tak  on p r a c o w a ł  za 
m i l i o n y ; sp o czą ł  n a  z iem i o jczy s te j  pod  
m o g i łą  z k w ia tó w  do cz a su ,  z an im  k ie d y ś  
w o ln a  P o ls k a  u p o m n i  s ię  o j e g o  po p io ły ,  
a b y  j e  z łożyć na  W a w e l u  obok  p o p io łó w  
K o śc iu szk i .

W Y J Ą T E K  Z M O W Y
W Y G Ł O S Z O N E J  P R Z E Z  D "  I G N A C E G O  K A M I N S K I E G O

n a  p o g r z e b i e  ś p .  A G A TO N A  G ILLER A  

na em ętarzu  w  S tan isław ow ie dnia 20 lip ca  1S87 roku

« Ż a ł o b n i  S ł u c h a c z e !

« Oto z n ó w  s t rac i ła  Oj czy zna  h e tm a n a  m yś li  
i p ra c y  n a r o d o w e j ; m is t rz a  p ió ra  i s ł o w a ; 
dz ie lneg o ,  su m ie n n e g o  i b e z s t ro n n e g o  d z ie 
jo p i s a r z a  os ta tn ich  w a lk  n a r o d o w y c h ;  m ęża  
s ta n u ,  o b e jm u ją c e g o  w s z y s tk ie  w a r s t w y  
n a ro d u  g o rą c e m  s e rc e m  ; m ęcz en n ik a ,  k tó ry  
w y d e p ty w a ł  do po lsk ie j  G o lgo ty ,  tlo S y b i ru  
te s a m e  d ro g i ,  j a k i e  p rz e d  nim całe  p o k o le 
n ia  p o lsk ie  w y d e p ty w a ły ;  s t e rn ik a  p r z y s z 
łośc i  d la  sk o ła tan e j  n a w y  n a r o d o w e j ; dz ie l
n eg o  s z e r m ie rz a  i b o jo w n ik a  za p r a w a  ś w i ę 
tej R u s i  i kośc io ła  u n ick ieg o ,  s e rd e c z n e g o  
p rz y ja c ie la  m łod z ieży ,  k tó r ą  o g rz e w a ł  c ie p 
łem  s e r c a  p a t r j o t y c z n e g o ; p is a rz a  w ie lk ie j  
m ia ry  i p r z e w o d n ik a  n ie z a w is łe g o  d z ien n i
k a r s tw a  p o lsk ieg o ,  na k o n iec  m ę ż a  n a j s z la 
c h e tn ie js z e g o  z ludzi bez zm az y  i skazy .

« I w ła ś n i e  w  tej c ięża rn e j  w y p a d k a m i  
chw il i ,  k ied y  p o t r z e b u je m y  p rz e w ó d z c ó w  
n a ro d u ,  B ó g  go  nam n ie l i to śc iw ie  z a b i e r a !

« Dziś o s ie ro co n a  O jc zy zn a  s t a je  n a d  tyin 
g ro b e m  i p o to k iem  łez ze w s z y s tk ic h  dz ie l 
n ic  d a w n e j  P o ls k i  i z w s z y s tk ic h  z iem  tu -  
ła c tw a  s k r a p ia  te św ię t e  d la  n a s  p r o c h y '. »

P o  czem  sk re ś l i ł  m ó w c a  o b sz e rn y  o b raz  
życia ,  dz ia łan ia ,  m ę c z e ń s tw a  w  cy tade li  i na  
S y b irz e ,  p r a c y  p rz e d p o w s ta ń c z e j  i j a k o  
C złonek  R z ą d u  N a ro d o w e g o ,  dale j tu ła c tw a  
p o b y tu  w  G alic j i  i w y g n a n ia ,  u d z ia łu  w  K u -  
r a to r j i  M uzeum  N a ro d o w e g o  w  R a p p e r s -  
w y lu ,  p rzy toczy ł  ca łą  w ią z a n k ę  z n a k o m ity ch  
dzieł ,  k tó r e  p o w s ta ły  na  S y b ir z e  i n a  tu ła c -  
tw ie ,  —  n a re s z c ie  sk re ś l i ł  p o b y t  je g o  w  S t a 
n is ł a w o w ie  i p race  j e g o  d z ie n n ik a r s k ie .

J e d e n  ep izo d  życia  j e g o  o d n os i ł  s ię  do 
p o b y tu  w  G alic j i  w  P o d p ie c z a ra c h  w  d o m u  
ś w ią to b l iw e j  K lem en ty n y  z P o to c k ic h  M ią-  
c z y ń sk ie j .  T u  rzek ł  m ó w c a :  « D e n u n c ja c ja ,  
k tó r ą  n o w e m i  czasy  p o d n ie s io n o  u  n a s  do 
k le jn o tu  sz la c h e c tw a ,  z a z d ro śc i ła  m u  c ich e 
g o ,  g o ś c in n e g o  s c h ro n is k a ,  g d z ie  s ię  m ó g ł  
o d d a w a ć  p ra c y  d la  o d b u d o w a n ia  O jc z y z n y ) 
z d rad z i ła  m ie js c e  j e g o  p o b y tu  i w y d a ła  go  
w  rę c e  k a to w s k ie  do cy ta d e l i .  »

O c y tade l i  w a r s z a w s k ie j ,  k tó r ą  śp .  A g a -  
to n  n a z w a ł  « k rw ią  o p lu tą  » p rzy to czy ł  
m ó w c a  p o ró w n a n ie :  « N icze m  b a s ty la  Fran
cuzka ,  n iczem  w ię z ie n ia  w e n e c k ie  z o ło w -  
n ia n e m i d ac h am i w  obec  o k ro p n o ś c i  to r tu r  
tak ich  s iep aczy ,  j a k  Ż u c zk o w sk i ,  M orokiem  
z w a n y  », i że  dzieło  G i l le ra :  « P o d ró ż  w ię ź 
n ia  e ta p a m i  » m o że  s t a n ą ć  o b o k  d z ie ła :  S i l 
v io  P e l ico  : « L a  m ia  p r ig io n e  ». A z a k o ń 
czył s ł o w y :

a K o c h a n y  u b ó s tw ia n y  n a sz  A g a to n ie ,  
m a m y ż  s ię  z T o b ą  n a  z a w s z e  ro z s ta ć ?  Nie 
m a m y ż  w ię c e j  j u ż  s ły szeć  T w e g o  s y m p a 
ty czn e g o  g ło s u ,  s ły szeć  r a d  T w o ic h  d o j r z a 
łe g o  m ę ż a  s ta n u ,  nie w id z ie ć  Cię w  kole

ro dz iny ,  z a ję te g o  p ra c ą  około o d b u d o w a n ia  
O jc z y z n y ? !  T ak ież  to c iężkie  sp a d ły  n a  P o l 
sk ę  w y ro k i  B oże!

« O zb ie rz  tam  p rz e d  M a je s ta tem  B ożym  
w sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  po lsk ich ,  w sz y s tk ic h  
m ę c z e n n ik ó w  po lsk ich ,  u p a d n i jc ie  na  k o lan a  
p rz e d  T ro n e m  N a jw y ż s z e g o  i z a w o ła jc ie  
w ie lk im  g ło s e m  :

« B oże  l i to śc iw y , k iedyż  s ię  sk o ń cz y  p o k u ta  
N a ro d u  p o ls k ie g o ? !  Czyż m o rz e m  k r w i  w y 
la n e j ,  tu ła c tw e m  po w s z y s tk ic h  k ra ń c a c h  
ś w ia ta ,  k u rh a n a m i  i m o g i łam i ro z s ian e in i  
j a k  g w ia z d y  po g lob ie  nie o d p o k u to w a l i śm y  
j e s z c z e  w in  O jcó w  n aszy ch ,  nie p r z e b ł a g a 
liśm y  je s z c z e  g n ie w u  B o żeg o ?  O, spy ta j  tam  
D u ch u  p rzec zy s ty  : « K iedyż n asza  św ie t la 
na , n ie p o k a la n a  O jczy zn a  P o ls k a  zn ów  
w  K ró le w sk im  z a ja ś n ie je  M aje s ta c ie? !  »

Od Komissji tymczasowej « Skarbu  
Polskiego  » otrzymaliśmy następujące 
pismo :

Zasadnicze podstawy działania

KO M ISSJI TYM CZASOW EJ SK A R BU  POLSKIEGO
w  P A R Y Ż U

W  obec coraz wydatniej budzącego się 
uznania dla powziętej myśli założenia 
Skarbu polskiego, czujemy się w  obo
wiązku przedstawić główne zasady na 
których instytucja ta ma być opartą, jako 
też wskazać zakres początkowej działal
ności Komissji tymczasowej.

Celem Skarbu polskiego jest zgrom a
dzenie funduszów nieodzownych do pod
jęcia czynnej obrony narodowej.

Kapitał żelazny Skarbu polskiego po
zostanie nienaruszalnym do chwili w któ
rej okoliczności polityczne pozwolą w ła
dzy narodowej, w  kraju wytworzonej, 
rozpocząć swoje działania; wszelkie fun
dusze w  posiadaniu Skarbu będące, zło
żone zostaną w ręce tejże władzy.

Summy wpływające do Skarbu pol
skiego, tak z dobrowolnego opodatko
wania się towarzystw, grup i jednostek, 
jako też z jednorazowych składek, donacji 
i testamentowych zapisów, składane będą 
wraz z procentami dopóki kapitał nie 
dojdzie summy 100,000 franków.

W  perjodzie tym tworzenia się Skarbu 
niezbędne tylko wydatki administracji 
zaspakajanemi zostaną z funduszów 
S karbu .

Skoro kapitał żelazny przewyższy sum 
mę 100,000 franków, wszelkie nowe 
wpływy dołączać się będą do kapitału, 
a procenta użyte być mogą na popieranie 
wszelkich usiłowań mających na celu 
obronę uciśnionej narodowości naszej.
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W szelkie wpływy czasowe umieszcza
ne będą wpaństwowej Kasie oszczędności, 
a w  miarę ich wzrostu, lokowane zostaną 
w rentach państw pierwszorzędnych, 
z wyjątkiem trzech mocarstw które kraj 
nasz rozszarpały, jako też w obligacjach 
instytucji przedstawiających wszelką 
pewność, jak  naprzykład : francuzkiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
miasta Paryża i kolei żelaznych posiada
jących gwarancję Rządu francuzkiego.

Zakupywane walory składane będą 
w depozyt jednej z instytuty i narodowych 
legalną egzystencję posiadających.

Summy do Skarbu polskiego za pośred
nictwem Komissji tymczasowej wpływa
jące, ogłaszano będą w perjodycznym 
dzienniku polskim, w Paryżu wycho
dzącym.

W  m iarę wzrostu kapitału, Komissja 
tymczasowa przybierać będzie nowych 
członków, a dla wytworzenia jednolitości 
w  usiłowaniach dotyczących rozwoju 
Skarbu, porozumie się z instytucjami i 
towarzystwami polskiemi w innych k ra
jach, zbiei’ającemi fundusze na cel po
dobny przeznaczone.

Po za granicam i trzech zaborów Polski 
a gdzie podobne instytucje nie istnieją, 
Komissja tymczasowa paryzka wyznaczy 
poborców, wydających w jej imieniu 
kw ity, własnoręcznym ich podpisem opa
trzone.

Przedstawiając te zasadnicze podstawy 
ukonstytuowania się Komissji tymczaso
wej Skarbu polskiego, odzywamy się do 
współziomków o uzyskanie ich patrjo- 
tycznego poparcia.

Niech nas porównanie ogromu celu 
z maluczkością początkowych zasobów 
zupełnie nie przeraża, niech każdy objaw 
wzmagającego się ucisku na ziemi pol
skiej znajdzie odpowiedź w spotęgowaniu 
zbiorowej ofiarności naszej, a zdołamy 
wytworzyć skuteczną siłę oporu przeciw 
bezprawiu, znęcającemu się nad dzisiej
szą bezbronnością narodu.

Paryż, 15 lipca 1887 *’•

J ó z e f G ałęzowski, 95, rue  Miroinesnil.
— E ugen jusz  K ory tko , 16, rue  
des Moines. — S tan isław  Lewen- 
hard, A l,  rue de Montparnasse.
— W ładysław  Mickiewicz, 7 , rue  
G uenegaud . — D yonizy Z aleski, 
22, rue  d ’Armaille.

SA M O B Ó JC A
O R DO N

Wiersz ofiarowany ostatnim  żyjącym kollegom 
i przyjaciołom zmarłego Juljana Konstantego Ordona

— A no P an  widzisz kiedy los się zaciął 
Jedna  ucieczka do pięciu przyjaciół: 
Trucizna, woda, nóż, pow róz i kula ;
W ię c  jeśli  jak i  gdzie obcokra jow y 
Broń p ew ną  ręką przyłoży do głowy,
Niech to nikogo w  k ra ju  nie rozczula,
1 nie rozczuli; — lat pięćdziesiąt z górą  
Trzecie już  po nas przyszło pokolenie, 
W łóczym  się ludziom oboiętne c i e n i e . . .  
Miano w ychodźca zrosło  się ze s k ó r ą . . .  
O b c o k ra jo w y . . .  coś to niby Cygan,
Dokoła słyszysz spojrzeniam i ścigan.
Co mnie ju ż  w szystko na świecie obchodzi...  
Młodzi pow iadasz ,  a gdzież owi m łodzi?  
Uprzejmi, grzeczni,  wszyscy  przyjaciele,
1 w szyscy d rą  się 1 w szyscy  na czele,
Jeśli  nie pracą ,  je ś l i  nie talentem,
To choć po tw arzą  i w  tańcu  w ykrę tem . 
Kupczyki jak ieś ,  albo rzezimieszki,
Błazny s tro jące  jedni z d rug ich  śmieszki.  —
0  ludu, w ieść  m nie  dochodzi od wielu : 
Skacze po karczm ach w  m oskiew skim  szy-

[nielu.
Zrzucił ferezję i kapotę siwą, 
zyni et so łda ta  przyw lókłszy  co żywo, 
Jużciż nie cały, lecz to co przebrane 
To już  nie nasze , to już  zw erbow ane .  (1) 
Daj im broń tylko a tw oje  Mazury 
S taną  po stronie — lecz po stronie k tó re j? . . .  
P rzedz ia ł  od Polski nie sam czas wyżłobił,  
Ten  go Moskalem kto go Niemcem zrobił .. .  
Ciemny, nie patrzy  w przyszłość i nie bada . . .  
Tam  gdzieś ,  coś, może...  ch y tro śc i  za wiele, 
Czucia za mało, a 110 trudna rada,
Każdy się prześpi j a k  sobie p o ś c ie l e . . .
Ja ,  bo ju ż  m oją  w y c ią g n ą łe m  karlę ,
Żyłem, patrzałem  i wiem co to warte .

P rzez  długie lata pisma E uropy  
P rzeg lądam , czytam do w zroku  u tra ty ;
Ach ! gdyby  jeszcze stanąć na okopy,
Zniżać, podnosić kochane arm aty .
Ach gdyby jeszcze do walki sposobić, 
Młodzież zapału pełną j a k  w  dni one, 
Jeszczeby można coś dla Polski rob ić ;  
Myślisz że w szys tko  nasze nie stracone,
A j a  nie w idzę tylko losu chm urę,
Ach! gdybyś  w iedzia ł,  bracie, j a k  to bo li . . .

Kiedy j a  idę po em ery turę ,
Ja ,  co na s ta ro ść  chciałem żyć na roli,
1 gdy  odbieram  od kasyera  grosze 
Jako robotnik  pros ty  za w ysługi,
Odnosi pens ję  m ów i je den ,  drug i,
Ale nie w iedzą jak i  ból odnoszę,

(1) Z polecenia, ile się domyśleć można, moskiew
skiego riądu, soldaty sprzedają na granicy chłopom 
galicyjskim płaszcze wojskowe po nader niskiej cenie, 
w  które obłoczy się w ielka ilość chłopów. Zły to 
znak, na który  niedość zwracają uwagi nasi w spół
obywatele. (W łasne słowa Ordona.)

I ja k i  sm utek mnie przytłacza ciemny,
Bo wolontarjusz  ja m  był nie najem ny.

I nie nagrodę miałem na uw adze 
Kiedy byw ało  chłopcem konno sadzę,
A w  uszach w o jn ą  polskie w ia try  s z u m ią ; 
A no w  ojczyźnie od matki, od b r a c i . . .  
S w o ja  przygarnia ,  obca ziemia płaci.
P an  to rozumie, inni nie zrozumią.
Anglik k rew  waży na w ag ę  gw inei ,
W ło ch  i tu w e s t c h n ą ł . . .  e j ! n iema nadziei.

Ciężko mi było na Londyńskim  bruku ,
W ię c  gdy  się w łoskie rozpoczęły ruchy, 
Życia przybyło, lecz od tego huku  
Na lewe ucho od daw nam  ju ż  głuchy. 
Czasem mi w ra ca  s łuch na a rm a t  p rób ie ;  
Będzie, nie będzie, wciąż się w  myślach gubię, 
Będzie, nie będz ie .. .  na  cóż młode czucie 
Gdy siedzieć m usisz j a k  żyd na pokucie.

Cztery karnpanje, gdyby jeszcze  p i ą t a . . .  
H e j ! Panie , bieda gdy ta myśl o p l ą t a . . .  
K łutni nie lubię, a z sobą się kłucę,
I w  końcu m yślę że wszystko  porzucę, 
S tarość  obrzydła, posłanie szpitalne,
Ot zobaczycie j a k  raz sobie palnę 
I w szystk ie  myśli je d en  s trzał w ydm ucha ; 
Goś p is z c z y . . .  rękę przyłożył do ucha, 
Ojczyzna — spojrza ł i w zrokiem  do koła 
P o  w iódł j ak gdyby  chciał r z e c : nikt nie w o ła ..

W  Gazetach pus tka .. .  szachra js tw o, ob łuda ,  
S taw ia ją  oto piękne m onumenta,
Na tw arzach próżność, a w  pow ie trzu  nuda.
0  Polsce m ó w is z . . .  e j ! kto tam pamięta, 
Nic nie ma, p u s t k a . . .  k toś na Boga sa rka ,  
Na S tw órcę , '  S tw órca  oddał rzecz naturze, 
Ja  tain nie w i e r z ę . . . przelała się  m iarka.

Ciemno nadem ną i w  dole i w  górze,
Długo się śniło, śniło się prześniło,
Niema co robić a choćby i było 
To j a  ju ż  s ta ry  nogi ledwie włóczę,
Głowa, cóż?...  garnek , garnek  się  roztłucze,
1 rzecz skończona, po żołniersku, prochem ; 
O g ó ł . .. czym ogól ? bezdusznym m otłochem ...

Żebym to j a  m ógł do czego się czepiec, 
Malować, pisać, choćby garnki lepieć,
Ale cóż pocznie ; cała tajemnica,
Że mnie wciąż ciągnie s ta ra  ta szablica, 
Dobywam z pochw y, raz i d rug i  przegnę,
I w e św ia t  dalej sain  niewiem gdzie b iegnę, 
Aż się u trudzę  i na tej kamiennej 
Siadam ławeczce pod cieniem akacyi,
I dość ju ż  pacierz pow tarzam  codzienny,
P a n  mnie pow iada  że ja  n iem am  racji,
Tak, ale na cóż przyda się to r a m i ę ? . . .
— W ię c  złamać szablę? — Szabli nie połamię, 
Nie moja w łasność,  kto dał niech odbiera, 
Ta, co pow iadasz P an  że nie umiera.

I uśm iech  usta przeleciał mu blade,
I dziwna gorycz bez miary i k o ń c a ..........
F lorenckich  kaszyn  ciem ną p rom enadę 
Przeciuał w  dali zachodni blask słońca.
Do ju t r a  żegnaj — a tak ju t ro  rano, 
Skończył i rękę  uścisnął podaną.
Taką ostatnia była z pogadanek  
Ze s a m o b ó jc ą . . .
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Pobiegłem ja k  ranek, 
W c h o d z ę . . .  ha ,  ciężko i nie idą słowa,
A duszę boleść ogarnia i w s t r ę t y . . .
Niby na m ustrze  sz tywny, wyciągnięty,
T w a iz  niezmieniona, pochylona głowa, 
Pistolet, rana nieznaczna na skroni,
I k rew  i jeszcze dym  w  stancyi od broni.

Żołnierz do m arszu od daw na był gotów, 
Trąbki mu g rały  znać na jedną  n u t ę . . .
Miał tez przykłady sta rych patrjo tów ,
Sztylet Katona, Sokrata Cykutę.

Reduty  poddać niechciał przed pół w iekiem, 
Ani losowi poddać się przed zgonem,
Miał silną wolę, czuł się byc człowiekiem, 
W ię c  nad strumieniem w łasnej k rw i czer

w o n y m ,
Cichy już ,  w o lny  od myśli i znoju,
Spoczął za cenę jednego  naboju.
Tak  mówi rozpacz do serca tułaczy, ^ 
Szczęsny, kto w  nędzy uciekł od rozpaczy, 
Tej najstraszniejszej w  której w iarę  traci,  
W  Boga, w  Ojczyznę, w  charak te r  w sp ó ł

b r a c i ,
W re szc ie  i w  siebie i okryty cieniem 
Zacina w arg i p rzedzgonnem  milczeniem.

Czemuż mu losu zaw istnego ręka 
Nie odgadnione ciemne jak ieś  praw o, 
Pozazdrościło  śmierci pod W a sz aw ą .
Czemuż m u życia pozostała męka?
W łóczył się, patrząc na s traszny  upadek,
On bohaters tw a piękny w zór  i św iadek .

O biedna Polsko, wszystkoż cię odbiegło,
Co jak  stróż anioł twej nadziei s trzegło?
O! nie, dopóki ból nam szarpie płuca,
A k rew  do g łow y  falami się rzuca.
Biada ! gdy w łasna  nieutulna żałość 
R ozryw a sw oją  z spo łeczeństwem  całość, 
Związaną jednym  istnienia łańcuchem,
Armja duch traci w  wodza sw ego duchem. 
Czas coraz cięższe w kłada  nam kajdany , 
Lecz któż z żyjących zajrzał w  Boże plany? 
Komu kres  bytu narodów  p o w ie r z y ł :
Że ten zaczyna a ów c/.as swój przeżył ?

Źleś zrobił, s ta ry  druchu  nasz poczciwy, 
Oszołomiony czarnych myśli gw arem ,
Tracąc z pamięci że nad polskie n iw y 
Tyś był w iejącym wolności sz tandarem.
Nie to nam szkoda że mąż je d en  zginął,
Lecz, żeś chorąg iew  bohaters tw a zwinął,
Ku której młodzież s te row ała  skrzydło, 
Gdzieś lam walczące ostatki s tra teńców ,
Dla tej młodzieży życie nie obrzydło,
Ni blask pociemniał zasłużonych w ieńców. 
W ieczny  ma u rok  ta gałązka złota,
K tórą Ojczyzna podaje w  nagrodę,
Tem u, co dla niej życie sw e poświęci,

’ Męzkie nią czoła ozdabiając młode,
Lub na grób niosąc dla wiecznej pamięci.

Przec ież  ja  ciebie ska rgą  nie obłożę,
Ale mi ciężko, że nie chw ały  w rota 
A sm utneć czeka Czyścowe p rzestw orze,
I dłoń podaje niecierpliwy Kato;
Że nam w  tę  dziejów  naszych noc pochm urną

Rozdzierasz serca n iepowrotną stratą, 
Nad twoich sczczątek spopielonych urną.

T. L e n a r t o w i c z . 

Florencja, 20  M aja 1887 .

ROZMAITOŚCI
W y p ę d za n ia  pruskie nie ustały. W  z. m. 

p rzybyła  do Miłkowic, pod Bytomiem, na 
Szlązku pani Anna F igarska,  w dow a z p ię 
c iorgiem dzieci. Mąż je j przed rokiem, jako 
poddany  rossyjski opuścił P ru sy  i otrzymał 
m iejsce rządcy na W ołyn iu .  Obecnie w dow a 
po śm ierci męża, urodzona w  Miłkowicach 
ja k o  Anna Rebner,  nie umiejąca po polsku, 
powróciła  do rodziny z dziećmi, gdyż nie 
posiadała żadnych środków  utrzym ania . — 
Tego je d n a k  nieludzki rząd  p rusk i nie 
u w zg lę d n i ł  i pani F igarskie j z p ięciorgiem  
dzieci, w łasnej  poddance, przysła ł rozkaz 
do natychm iastow ego w y jazdu  z pań s tw a  
p ru sk ieg o .  Rodzina I tebne rów  p rzeds ię -  
wzię ła  s ta ran ia  o cofnięcie rozkazu, p rze d 
staw iając ,  że Anna F igarska  je s t  Niemką, 
nic to nie pomogło, mszcząc się  za to, że 
wyszła za Polaka, w ładza policyjna p rz e 
m ocą odstaw iła  j ą  wraz z p ięciorgiem dzieci 
do gran icy  m oskiew skie j.  N ieszczęśliwa k o 
bieta p rzebyw a obecnie na wsi pod Myszko
w em , w  chałupie chłopkiej i nie wie, co 
z sobą zrobić, w  k tórą  s tronę  św ia ta  się udać.
I rząd prusk i  ośmiela się  nazyw ać rządem 
cywilizacyjnym ! Je s t  to rząd barbarzyńców .

*
*  *

Od « Kom itetu P om nika A . Mickiewicza » 
w  K rakow ie ,  o trzym aliśmy nas tępu jącą  
o d e z w ę :

Prezydent m. Krakowa. L. 286 (D. P. M.)
O D E Z W A

W  w ykonaniu  uchw ały  kom itetu  budow y 
pom nika  Adama Mickiewicza z d. 10 paź
dziernika 1886 r .  rozpisa ł ś. p. były Marsza
łek k ra jo w y  Dr. Mikołaj Zyblikiewicz pod 
dniem 14 paźdz. 1886 r. konkurs  na pom nik 
i te rm in  ostateczny do nadsyłania modeli 
wyznaczony został po dzień 31 sierpnia 1887 
do godziny 3ej po południu. N a posiedzeniu 
komitetu  budow y pom nika z d. 9 lipca 1887, 
przedłużony został w yż w ym ieniony term in 
po dzień 31 grudnia 1887 do 3ej godziny 
po południu, co do w iadom ości ninie jszem 
podaję.

K raków , dnia 16 lipca 1887.
W  imieniu kom ite tu  budow y  p o m n ik a : 

P rzew odniczący : S z l a c h t o w s k i  

P rezyden t  m iasta  K rakow a.
*

*  *

P roszono  nas, ażeby przypomnieć og ło
szony w  roku  zeszłym po raz trzeci konkurs  
przez S tan is ław a hr .  Tarnow skiego, g e n e 

ra lnego  sekretarza Akademii Umiejętności 
w  Krakow ie. Je s t  to konkurs  D-ra Kretkow- 
skiego, jednego  z najznakomitszych polskich 
m atem atyków  na podane przez niego zada
nie z Algebry : « Znaleść wszystkie grupy  
czyli układy podstawień  (substitutions) sprzę
żonych z liczby L przedm iotów , lub p r zy n a j
mniej znany ich dotąd szereg przed łożyć . »
Za najlepsze w ypracow anie  zadania A ka
demia Umiejętności w  Krakowie w ypłac i  
złożone przez D-ra K re lkow skiego  500 zł. 
reńsk ich ,  w raz  z odsetkami od dn a l5go  
m a ja  1886 r .  W y p ra co w an ia  pow inny być 
nadsy łane  do Akademii Umiejętności w K ra
k o w ie  (ulica S ławkowska) najdalej do końca 
lu te g o  1888 r. w  ten sposób, ażeby każde 
opatrzone było godłem , w yp isanem  także  
na kopercie opieczętow anej,  w  której zna j
du je  się w yrażone nazwisko autora .  Koperta 
z godłem w yp isanem  na w yp ra co w a n iu  
o tw artą  będzie 3go m aja  1888 r. na publicz- 
n em  posiedzeniu Akademii, poczem n ie 
zwłocznie ngaroda  w ypłaconą będzie.

*

*  ¥

W  P radze  czeskiej u tw orzyło się now e 
tow arzys tw o  polskie pod nazw ą : Klub P o l
ski. Celem Klubu je s t  p ie lęgnowanie i roz
szerzan ie  polskiej mowy, li teratury  i h is torji  
p omiędzy Polakam i w  P radze  zam ieszkały
mi i pomiędzy Czechami. Mają być u rzą
dzane w ykłady , odczyty, obchody narodow e 
i zabaw y polskie. Do Klubu zaraz po za ło 
żeniu  zgłosiło się na członków : P o laków  50, 
Czechów 30.

P ie rw sze ,  dawniej założone w  P radze  
czeskiej tow arzystw o  polskie je s t  Ognisko 
polskie. O ile w iem y czyni ono zadość sw o 
j e m u  zadaniu  i P o lacy  z niego są zado
woleni.

Byle tylko jedno  tow arzystw o d rug iem u 
nie szkodziło. Oba zaś pracow ać pow inny  
nad  w y ru g o w a n iem  pomiędzy Czechami 
ow ego niczem nie w ytłum aczonego a poda
ją c e g o  p raw ość  czeskich dążności w  podej
rzen ie  —  pociągu ku  despotycznem u c a ra 
tow i,  który głosząc się słow iańsk im , tępi 
raz em  z Niemcami najbardzie j s łowiański 
naród Polaków .

*
*  *

Towarzystwo Polskie w L ondynie  odbyło 
sw o je  w alne posiedzenie dn ia3go  lipca r. b. 
na którem  now y zarząd w ybrany  został, 
sk ładający  się z nas tępujących  obywateli : 

P rzew odniczący ./. Tolkemit, zastępca p rze
wodnicz. Baraszkiew icz, sekre tarz  M. E k e r t,  
zastępca sekre tarza  Przedecki, kas je r  Thei- 
sen, zastępca kas je ra  J. Gruszka, gospodarz  
W . Kubecki, zasłępca gospodarza  W . K ilja n , 
bibliotekarz J . E ke r t.

Posiedzenia odbyw ają  się w  p ie rw szą  i 
trzecią niedzielę każdego miesiąca w  lokalu 
« A rling ton  Club » 35 i 36, Bathbone place, 
O xford  street, W .

*
*  *

W  tych ziemiach polskich, które są w y -
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s taw ione na najw iększe p rześladow anie ,  — 
tam  gdzie panu je  na jw iększy  ucisk i n a r o 
dowość polska je s t  najmocniej zagrożona,  
tam  należy każdem u Polakow i w y trw a ć  do 
końca.

Je s t  to obowiązek św ię ty  !
J a k  żołnierzowi niewolno ustępow ać z p o 

ste runku  dopóki od zwierzchności nie o trzy 
m a  rozkazu, tak polskiej ludności n iew olno  
się oddalać z tych m ie jsc  najbardziej p rz e z  
Niem ców  lub Moskali zagrożonych.

Źle tam je s t ,  ucisk je s t  przykry , u t r z y m a 
nie trudne ,  ale dla sp raw y  Ojczyzny trzeba 
w szystko  to znieść spokojnie i czekać na 
miejscu , niedając się chociażby złotą n ic ią  
nadziei w yprowadzić w  inne, s w o b o d n ie j 
sze okolice.

Do najbardziej zagrożonych prow incji  
należą litewskie i rusk ie  na wschodzie a na 
zachodzie Szlązk, Poznańskie, P ru sy  z a 
chodnie i wschodnie .  Niechaj każdy Polak 
prze jm ie  się tam głęboko tą myślą, że nie 
należy się mu dobrowolnie us tępow ać  z tych 
ziem zagrożonych, że w ytrw an ie  na s t a n o 
w isku , jak ie  mu tam przypadło, znaczy tyle 
co zw ycięz tw o !

P rzypom inam y ten św ię ty  obow iązek ,  
z pow odu  że coraz częstsze dochodzą nas 
wiadom ości o zniechęceniu i opuszczaniu 
tych prowincji  przez wielu obywateli i g o 
spodarzy.

Dzienniki donoszą, że księgarnia J . K . Ż u -  
pańskiego  od lat tylu w  Poznaniu  exystu jąca  
a bardzo literaturze polskiej zasłużona, ma 
być zamkniętą. W łaśc ic ie lem  tej ks ięgarn i  
j e s t  obecnie syn Konstantego Żupańskiego.

Otworzył on już  w  K rakow ie do w spólk i  
z H euinanem  księgarn ię  i w  tein mieście 
d r u k u j e  sw oim  nakładem książki n a u k o w e ,  
lecz po co zwinął księgarnię  w  P oznan iu ,  
po co ustąpił z wielkopolskiego po s te ru n k u ?  
Można przecież było mieć dw ie  księgarn ie  
w  Poznaniu  i w  K rakow ie .

Nieopuszczajmy W ielkopolski,  nie uchodź
my przed Niemcami, — nadejdą, bo nadejść  
muszą czasy sprawiedliwości,  które osw o - 
bodzą zabór pruski od ucisku i prześlado
wania.

*

*  *

Obraz Henryka Siemiradzkiego : C hrystus  
u M arty i  M arji, nabyła P e te rsb u rg sk a  A ka- 
deinja Sztuk pięknych dla swojej ga ler j i  
obrazów, którą wzbogaca zakupując  każdego 
roku  uznane arcydzieła. « C hrys tu s  u Marty 
i Marji » tak w  Rzymie, j a k  w Berlinie, 
w  Krakowie i w  W a rsz a w ie  był podziwiany 
ja k o  u tw ór genjalnego pędzla wielkiej p ięk 

ności.
*

*  *

Z Londynu donieśli nam, że znany po
dróżnik S c h n l z e - Rogoziński, rodem z Kali
sza, odkrył kauczuk na wyspie Fernando-Po . 
P ie rw szy  ładunek wysłał już  do Liverpoolu. 
Odkrycie to o tw iera  now ą erę  rozw oju  dla 
w yspy .

N ad rzeką N igrem , w  głębi Afryki k r a 

jo w c y  w ym ordow ali  całą osadę białych 
z Royal Chartered  N iger Com pany.

W  now em  państw ie afrykańskiem Congo, 
rozc iąga jącem  się wzdłuż olbrzymiej rzek  i 
tejże nazwy, panow ać ma zupełny bezrząd- 
Pańs tw o  Congo zostaje pod protektoratem  
króla Belgii.

*
*  *

P ań s tw a  tegoczesne podobne są do złego 
gospodarza  na wsi, pożyczającego pieniądze 
od lichwiarzy, bez możności i bez po s tan o 
wienia oddania wierzycielom pożyczonych 
pieniędzy. Taki system  gospodars tw a p a ń 
stw ow ego  prowadzi do bankructw a. W s z y s t  
kie też pańs tw a  zbankru tow ać muszą. P r o 
fesor Ju raschek  wyrachow ał, że w szystk ie  
pańs tw a na kuli ziemskiej m ają  olbrzymią 
liczbę 128,000 m iljonów marek, w y ra źn ie  
sto dwadzieścia ośm m il jardów  m arek  d ługu. 
Liczba ta rozpada się na pojedyncze k ra je  : 
F ranc ja  ma 29,708 czyli dw adzieścia dzie
więć m iljardów  i siedmset ośm m iljonów 
m a re k ;  W ie lk a  B ry tan ja  15,296; R oss ja  
14,623; A u s t ro -  W ę g r y  9 ,110 ;  W ło c h y  
8 ,874; S tany Zjedn. półn. Ameryki 7 ,199; 
Hiszpanja 5,149; P ru sy  4,073; T urc ja  3,180; 
P o rtuga ija  2 ,162; Egipt 2 ,119; H olandja 
1,799 ; Belgja 1,329; Japon ja  1 ,097; N ie 
mieckie cesarstwo bez pańs tw  poszczegól
nych 640 miljonów m a re k ;  Szw ec ja  i N o r -  
w eg ja  400 m iljonów ; Danja 108 ; S zw ajca-  
r ja  zaś 29 miljonów marek S ystem  finan
sowy pańs tw  daw nych  był o wiele lepszy. 
P ań s tw a  nie miały tak olbrzymich d łu 
g ó w  a ludność nie jęczała pod ciężarami 
podatków. Postęp  jak i państw a zrobiły na 
polu finansowego gospodarstw a je s t  pos tęp  
w  złem.

*
*  *

Dzienniki w arszaw skie  doniosły, że w y -  
chowaniec byłej Szkoły głównej w  W a r s z a 
wie, pan Jan Chełmicki, po w ieloletnich ba
daniach i próbach doszedł do sposobu w y 
konywania galwano-plastycznego rysunków  
w  trzech typach. W y k o n y w a  m ianowicie : 
typ gładki, w  którym  na blasze np. sreb rne j  
zna jdu je  się rysunek  złoty, j a k  d rzew ory t  
na pap ierze ;  typ  w klęsły, k tóry  wygląda tak, 
ja k  robota g raw ersk a  i nareszcie na jp ięk 
niejszy typ w yp u kły , który np. na srebrnej 
blasze daje złoty rysunek  w ypukły .  Te trzy 
g łów ne typy dzielą się jeszcze na odmiany, 
stosowne do tego, ja k ich  używ a się metali 
do roboty. Można np. na srebrnej blasze 
otrzymać rysunek pałacu z miedzi, drzew  
z mklu a ludzi i zw ierząt ze złota. K om bi
nacji nastręcza się tu  bardzo w iele  i kto 
wie, czy kiedyś wynalazek p. Chełmickiego 
nie stanie się źródłem ja k ie jś  nowej sztuki, 
pośredniej między rzeźbą a m alarstw em , 
w ykonyw anej metalami na metalach. Znana 
w arszaw ska  fabryka Norblina i W e r n e r a  
przyszła już  wynalazcy z pomocą i u tw o 
rzyła na jego  wyłączny użytek osobne labo- 
ra to r jum .

*

*  *

Zarząd niemieckiego Z w iązku  wysłużonych  
żołnierzy  (Kriegerbund) zgłosił się do komi
sji kolonizacyjnej w  Poznaniu  z propozycją 
nabyw ania  mniejszych dóbr i fo lw arków, 
które pragnie obsadzać sw ym i członkami, 
m i ją c y m i  powoli z dzierżawców  i za rząd
ców tych parceli s taw iać się ich właścic ie
lami. F unduszów  na zakupno tych g run tów  
m a dostarczyć Fundacja cesarza Wilhelma 
(Kaiser W ilhe lm  Suftung). Przewodniczący 
komissji hr. Z ed litz-L ru tzsch ler  o d p o w ie 
dział na tę p ropozycję  przychylnie .

A ze s trony polskiej — cóż się dzieje ?
Nic zgoła nie słychać, czy akcje B anku  

ratunkowego  są rozsprzedane ?
Kilkunastu w praw dzie  zacnych patr jo tów  

zapobiegło sprzedaży dóbr w  ręce n iem iec
kie i nabyli j e  podczas ta rgów  subhastacy j -  
nych — lecz liczba takich, którzy bezw styd
nie sprzedali sw e  ziemie N iem com , je s t  
również  znaczną a może i w iększą, mówimy 
zaś tylko o takich którzy się dopuścili sprze
daży dob row olne j .

O zbiorowej akcji ratunkow ej nic zgoła 
niewierny. Czyżbyśmy zrezygnowali z ziemi 
naszej W ielkopolskiej i nad dolną W i s łą ?

Jes teśm y pewni, że w razie w o jny  dla 
Niemiec przegranej,  lub w  razie rew olucji ,  
wszystk ich  tych kolonis tów niemieckich 
wyrzuci sp raw iedliw ość ludow a — ale, 
pew ność ta n iepow inna nas  spokojnym i 
c z y n i ć  o przyszłość. Ooowiązek ra tow an ia  
ziemi ojczystej pow inniśm y w ykonać zaraz, 
na ju t ro  me odkładać, co dziś zrobić można 
i należy.

Przypom inam y więc św ię ty  obowiązek 
ra tunku .

Każdy najbardzie j oddalony od ziemi oj -  
czystej i najb iedniejszy  P olak  z groszem 
oliary na ra tunek  Ojczyzny śpieszyć po 
winien.

*

*  *

Pomiędzy tłum aczami dzieł polskich na 
język  niemiecki zaszczytne za jm uje  miejsce 
pan  tJan F raun , pens jonow any  major, Gali- 
cjanin, mieszkający obecnie stale w  Peszcie. 
Oto szereg przetłumaczonych przez niego 
d z i e ł : W  piśmie myśliw sktem  W aidm anns- 
heit, wychodzącem w  Celowcu, zna jdu jem y 
przek ład  umieszczanych w  lw ow skim  Łowcu  
a r tykułów  Kazimierza hr.  W odzick iego  p. t. 
Ponowa  i Okiść (der Schneedruck).  VV nie
mieckiej gazecie Budapester Journal umieś
cił powieści H enryka S ienkiewicza przez 
siebie dobrze tłumaczone : Janko M uzykant, 
H ania, S ta ry  sługa  i Bartek zwycięzca. P an  
P ra u n  ukończył n iedawno przekład powieści 
J .  I. K raszew skiego  Chata za wsią, której 
drukiem  ina się zająć p. E ngelhorn  w Stut-  
gardzie a następnie pośw ięci sw ą  pracę 
drobnym  powdeścioin Józefa Korzeniowskie
go, k tórego niemieccy czytelnicy wielce 
cenią.

Major P ra u n  pożytecznie służy narodow ej 
sp raw ie ,  szerząc znakomite u tw ory  polskiej
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literatury wśród niemieckich czytelników, 
z nich bowiem Niemcy przekonają sie jak  ; 
niesłuszne i fałszywe są zarzuty robione P o 
lakom przez tak zwanych niemieckich kul- 
trsegerów. Głoszą bowiem, iż cywilizacja nic 
nie traci na prześladowaniu i tępieniu pol
skiego narodu, który dla cywilizacji nie 
pracuje i naukami się niezajmuje, który 
nawet niema własnej literatury.

Każdy ma obowiązek służyć Ojczyźnie 
według możności i zdolności. Major Praun 
jes t  Polakiem, służył w wojsku austrjac- 
kiem i dzisiaj mógłby żyć z pensji, nie 
troszcząc się o ludzkie sprawy. On tego nie 
czyni i postanowił Polsce chociaż w ten 
sposób być pożytecznym, że oto został 
tłumaczem polskich celów i dążeń na ob
czyźnie.

Brat jego jest  dyrektorem Straży ognio
wej miejskiej we Lwowie, którą dobrze 
zorganizował i dobrze nią komenderuje 
w  czasie pożarów. Córka jego należy do 
lepszych śpiewaczek polskiej operetki we 
Lwowie i jes t  ulubienicą tamtejszej p u 
bliczności.

*

*  *

Nabożeństwo żałobne zaduszę  ś. p. Aga- 
tona Gillera, odbyło się w d. 26 lipca r. b. 
w  Paryżu w kościele Wniebowzięcia (de 
YAssomption), na którem oprócz Rodaków, 
byli obecni uczniowie Szkoły polskiej.

W  dniu 21 lipca o godz. 9ej rano odbyło 
się żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
ś. p. Agatona Gillera w kościele iż .-ka to
lickim, — w dniu 25 lipca, w kościele o r 
miańskim, w Stanisławowie.

*
*  *

Pomnik dla ś. p. Agatona Gillera.
W  dniu pogrzebu wielce zasłużonego pa- 
trjoty i pisarza odbyło się w Stanisławowie 
zebranie, na którem postanowiono w drodze 
dobrowolnych ofiar zebrać fundusz na po
mnik grobowy dla zmarłego. Obecni na ze- 
braniu uczynili już początek, składając 200 
zł. reńs., które deponowano u aptekarza 
p. Amirowicza. Pan Amirowicz. ogłosi ten 
wykaz, aby cały naród wziął udział w sk ład
ce. Tą samą drogą ma być zbudowanym 
inny jeszcze, niemniej piękny pomnik, r ó 
wnocześnie bowiem uchwalono zbierać ofia
ry  na zakupno akcji poznańskiego Banku 
ratunkowego, która nosić będzie nazwę ak
cji Agatona Gillera.

Nie potrzebujemy rozszerzać się nad pięk
nymi tymi projektami, które przynajmniej 
w  części dowiodą tej czci wiekopomnej, na 
j a k ą ś .  p. AgatonGilier zasłużył sobie u na
rodu. Oby się te plany jak  najrychlej urze
czywistniły, a zależy to i od szlachetnej 
ofiarności naszych szanownych czytelników. 
Ofiary można przesyłać pod adresem p. Ami
rowicza, aptekarza w Stanisławowie.

Redakcja Kurjera Polskiego w P aryżu, 
chcąc ułatwić przesyłkę drobniejszych sum 
na cele powyższe, chętnie pośredniczyć b ę 

dzie w przyjmowaniu ofiar od Sz. Rodaków 
przebywających po za granicami kra ju  i ta
kowe ogłaszać będzie w  swem piśmie.

       ------

NEKROLOG JA

Od szanownego korespondenta naszego 
z Montpellier P. Szrettera otrzymaliśmy na
stępującą nekrologię:

/

Jan Kordaszewski, weteran polski z r. 1831, 
urodzony 29 kwietnia 1798 r. w Marjam- 
polu (w Augustowskiem), umarł w Mont
pellier, 24 czerwca r. b., przeżywszy lat 89.

W  r. 1830 wszedł do pułku jazdy au g u 
stowskiej, gdzie się odznaczył męztwem i 
odwagą. Brał udział w kilku bitwach ; pod 
Ostrołęką otrzymał pięć ran w głowę pała
szem. Za odznaczenie się awansowany zo
stał na podoficera i ozdobiony krzyżem 
Virtuti militari.

Od lat 50 pracował w rozmaitych zawo
dach w Montpellier. Zostawił żonę, dwóch 
synów i trzy córki.

Małe kółko rodaków tu mieszkających o d 
prowadziło zwłoki jego na cmentarz. Zio
mek nasz Romanowski przemówił nad gro
bem rzewne pożegnanie, które wzbudziło 
powszechny żal i sympatyczne uściśnienia 
ręki wielkiej liczby obecnych.

t
Dr. Jan Hanasz, profesor uniwersytetu 

wiedeńskiego, rodem ze Stanisławowa, 
zmarł d. 26 lipca r. h. w Paryżu, w wieku 
lat 29. Uniwersytet wiedeński, przez śmierć 
tę przedwczesną ś. p. Hanusza, utracił j e 
dnego z najpierwszych swoich profesorów 
na wydziale filologicznym. Był on jednym 
z znakomitszych lingwistów tegoczesnych,

t
Dr. Alexander Szaramowicz, wychodźca 

z r. 1863, przeżywszy lat 56, zakończył ży
cie d. 16 lipca r. b. w Courville (Eure-et- 
Loire).

t
Dnia 23 lipca r. b. zmarł w swojej willi 

w  San Pancrazio (we Włoszech), książę 
Poniatowski, pochodził on z familii Stani
sława Poniatowskiego, króla polskiego, — 
urodzony 3go sierpnia 1808 r. Ożeniony był 
z markizą Montecatini, jednej z najznako
mitszych rodzin we Florencji.

t
Dr. Lubiński, były naczelny lekarz szpi

tala Val-de-Grdce w Paryżu, d. 25 lipca r. b. 
otruł się w mieszkaniu swojem. Przyczyną 
tej tragicznej śmierci, miała być strata więk
szej sumy pieniężnej.

Korespondencję od Sz. D-ra Górskiego 
z Lagor, dla braku miejsca, jesteśmy zmu
szeni odłożyć do następnego numeru.

CIĄG DALSZY SKŁADKI 

n a  « S  k  a  r* Ł> P o l s k i  »

PP. Jóżef G ałęzow ski...............  fr. 10 »
E. Korytko............................  — 10 »
Dr. Lewenhard .................... — 10 »
W ład. Mickiewicz...............  — 5 »
Dyonizy Zaleski...................  — 5 »
Gustaw Meinert  — 5 »
Bolesław Rubach  — 6 »
Dr. Górski z L agor   — 5 »
Z ostatniej listy   fr. 979 »

Razem fr. 1035 »

DLA FAMILII X. X.
Pani Szczygielska...................  fr. 10 s

na ręce P. Gregorowicza, summa ta w rę 
czoną została przeznaczonej familii.

Akt uroczysty rozdania nagród w Szkole 
polskiej na Batiniolach, odbędzie się d. 2go 
sierpnia r. b. o godzinie 3ej po południu, 
pod przewodnictwem D -ra  Ksawerego Ga- 
łezowskiego.

Amatorowie muzyki polskiej mogą 
nabyć z a  fr. 1 c. 5 0  « L a  f o h e t  d e  B ia j.o -  
w i e ż  » Valse nouvelle, par P ierre  Szretter, 
a Montpellier, faubourg Boutonnet, 5.

W yszedł z druku : Adolfa Reiffa K a len 
darzyk P o lsk i w  Paryżu, złożony z 168 
str. in—18, obejmujący: Przedmowę , — Ka
lendarzyk dni i świąt całego roku ; — Adres- 
sy Polaków : 1° w Paryżu, 2° na prowincji 
Francji, 3° za granicami P o ls k i ; — Spis 
zmarłych Polaków i Polek za granicami 
Polski z ostatnich czterech la t;  — Stowa
rzyszenia i Zakłady polskie w Paryżu i za 
granicami PoLki ; — Spis dzienników pol
skich za granicami Polski ; — Różne uży
teczne wiadom ości; — Ogłoszenia. Cena 
fr. 2, z przesyłką 2 fr. 15 cent.

Sprzedaje się w Drukarni A dolfa Hei/fa, 
3, rue du Four, a Paris.

W yszła z druku broszura trzyarku- 
szowa in-8° pod tytułem : Rzecz o obro
n ie  czynnej i o Skarbie N arodow ym
(napisał Z . F .  M .) Cena 50 cent. (z prze
syłką 60 ct.) Sprzedaje się na rzecz Skarbu  
Narodowego w drukarni polskiej Adolfa 
Reiffa w Paryżu, jako też w Towarzystwach 
polskich w Szwajcarji.

p r a w d z i w e  p i g u ł k i  j i i i i i m a
P . A R T H A U D  M OULIN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabościacłi złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach sk ó r
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p .  Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le G rand.

L e  p r o p r i e t a i r e - g e r a n t : A .  R E I F F .  

D ruk . polska A . Reiffa, ; ,  rue du Four.


